
Z DZIEJÓW LUBELSKIEJ PRASY MŁODZIEŻOWEJ 
PO STRAJKU SZKOLNYM 1905 R.
— „GŁOS MŁODZIEŻY*1 2 3 4 1906/07

Losy p rasy  lubelskiej w latach  1906— 1907 ukształtow ały  się pod 
w pływ em  specyficznych okoliczności społeczno-politycznych: z jednej 
strony  stan  w ojenny i aresztow ania wśród działaczy rew olucyjnych, 
z drugiej zaś — liberalizacja przepisów prasow ych poprzez zniesienie 
cenzury prew encyjnej '.

Nowe, znacznie łagodniejsze wobec wydawców praw o prasow e w y­
w arło korzystny w pływ  na rozwój prasy; wzmożony ruch wydaw niczy — 
ten  legalny i nielegalny spotęgow any został dodatkowo ożywieniem  się 
stronnictw  politycznych w K rólestw ie 2. W latach 1905— 1907 w ydaw ali 
swoje pisem ka — rękopisy powielane na hektografie — także uczniowie 
lubelskich szkół średnich. Jednym  z nich był „Głos M łodzieży” , organ 
prasow y Młodzieży Narodowej Szkół Średnich w Lublinie. K atalog cza­
sopism lubelskich 3 inform uje, że w in teresującym  nas okresie — w la­
tach 1906— 1907 — ukazały  się trzy  num ery  pism a 4.

1 Przepisy  p raw ne obowiązujące dotąd redakcje pism  w ydaw anych pod zabo­
rem  rosyjskim  nakazyw ały  sk ładanie całego num eru  — w odbitkach szpaltow ych 
— cenzorowi, k tó ry  decydow ał o tym , jak ie m ateria ły  zostaną ostatecznie opubli­
kow ane. Z początkiem  rew olucji 1905 r. przedstaw iciele p rasy  w arszaw skiej w y­
stąpili do w ładz carskich z m em oriałem , w  k tórym  dom agali się zniesienia bądź 
ograniczenia niektórych, nazbyt uciążliw ych przepisów  praw nych. Dwa kolejno w y ­
dane ukazy carskie dotyczące tych spraw : z dnia 12 g rudnia 1904 r. i z 21 stycz­
nia 1905 r. nie w prow adziły  jednak  istotniejszych zm ian w system ie cenzury. Do­
piero w ydany  pod naciskiem  w ypadków  rew olucyjnych m anifest carski z 30 paź­
dziernika 1905 r. o wolności słowa, stow arzyszeń i n ietykalności osobistej rozpoczął 
nowy etap  w  dziejach p rasy  polskiej. D nia 7 listopada 1905 r. redakcje  w arszaw skich 
pism zostały oficjalnie powiadom ione o zniesieniu cenzury prew encyjnej. Od te j 
pory  główny nadzór nad  p rasą  przeszedł w  ręce sądów  jako organów  kom peten t­
nych do w ydaw ania orzeczeń o przekroczeniu przepisów  prasow ych. Prasa polska  
w  latach 1S64—1918. W arszaw a 1976, s. 58—63.

2 Źródła: W. Pobóg-M alinow ski, Narodowa D em okracja 1S87—191S. W arszaw a 
1933, oraz S. K alabiński, A ntynarodow a polityka  endecji w  rew olucji 1905—1907. 
W arszaw a 1955.

3 Katalog czasopism  lubelskich . L ublin  1974. Wyd. Zarząd O kręgu S tow arzy ­
szenia B ibliotekarzy Polskich, W ojewódzka i M iejska B iblioteka Publiczna im, H. 
Łopacińskiego w  Lublinie, s. 39.

4 Idea zrodzona przez zespół skupiony wokół O rganizacji Młodzieży N aro­
dowej Szkół Ś rednich  w  L ublin ie p rze trw a ła  do roku  1916, kiedy to  w ydany zo­
sta ł jeden nu m er „Głosu M łodzieży”. Zeszyt jest n iem al w  całości pośw ięcony te-



Młodzież lubelskich szkół średnich o orientacji politycznej zbliżonej 
do Narodowej Dem okracji grupow ała się w Organizacji Młodzieży Naro­
dowej (zwanej również G rupam i Narodowym i i Młodzieżą Narodową), 
półlegalnej organizacji utw orzonej około roku 1906 ze Zw iązku Młodzieży 
Polskiej „Z et”. Stąd też organ stow arzyszenia, jakim  niew ątpliw ie był 
„Głos M łodzieży” 5, charakteryzow ało określane stanow isko wobec zabor­
cy i jego polityki w stosunku do ludności polskiej. Świadczy o tym  za­
w artość literacka pism a rozpatryw ana w trzech aspektach :program u ide­
owego, doboru publikow anych tekstów  i m ateriałów  oraz adresata.

Treść zeszytu pierwszego cechuje niejednolitość tem atyczna.
O tw iera go nota redakcyjna inform ująca czytelnika, że „...z powodu 

zm iennych i ciężkich w arunków  technicznych...” zespół redagujący nie 
może odpowiadać za regularne w ydaw anie pisma; dołoży wszakże starań , 
aby zadośćuczynić potrzebom  młodzieży. C harakterystyczne jest słowo 
w stępne — czy też przedm ow a — do „Głosu...” , w k tórym  redakcja nie 
dek laru je  określonego profilu , stw ierdza natom iast, że o program ie pism a 
zaświadczy jego treść. Redaktorzy w yrażają jedynie chęci do preferow a­
nia spraw  aktualnych, przed jakim i sta je  polska młodzież.

Na zawartość pierwszego num eru  złożyły się: a rtyku ły , u tw ory  lite ­
rackie prozatorskie i wierszowane oraz noty  inform acyjne, koresponden­
cje i kom unikaty. Na wstępie redakcja zamieszcza w iersz p t. Kochaj, 
w zyw ający młode pokolenie Polaków do czynu — w imię ideałów p a trio ­
tycznych. Jedna ze zw rotek brzm i:

m atyce zw iązanej z dniem  5 listopada 1916 r., gdy w ładze Niemiec i A ustrii, oku­
pujące te ren y  daw nego K rólestw a Polskiego w ydały  ak t o u tw orzeniu  z ziem b y ­
łego zaboru rosyjskiego niepodległego państw a polskiego, pozostającego w ścisłym 
związku z m ocarstw am i centralnym i. Ów ak t p rok lam ujący  w skrzeszenie — choć­
by w  okrojonym  kształcie — wolnej Polski w yw ołał n iesłychany entuzjazm  społe­
czeństw a. „Głos M łodzieży” zam ieścił z te j okazji szkice i u tw ory  literack ie o t r e ś ­
ci patrio tycznej. Okolicznościowy arty k u ł redakcy jny  podkreśla w ięc doniosłość ak tu  
5 listopada, w zyw ając zarazem  naród  do dalszej pracy  nad  budow aniem  podstaw  
przyszłego państw a — wolnego i dem okratycznego. W prozie poetyckiej za ty tu ło ­
w anej Nie zginęła, póki m y  ży jem y  au to r przypom ina toadycje pow stania listopado­
wego i rew olucji 1905 r., podkreśla jąc dobitnie udział w  obu tych zryw ach młodzieży 
polskiej. Z kolei au to rka podpisana pseudonim em  „M łoda” w  stylizow anym  na m o­
dlitw ę tekście patrio tycznym  „Dzień 5-go L istopada” przedstaw ia obraz zm artw ych­
w sta jącej Polski, te j, k tórą, zdawało się, na w ieki pogrzebano. Zeszyt zaw iera też 
w iersze W ierzę  i Do orląt.

5 Dwa zeszyty tego czasopism a zna jdu ją  się w  zbiorach B iblioteki G łównej 
UMCS pod sygn. Czas. 6775/1. A kcesja w skazuje, iż  zostały zakupione w  1961 r. 
Zniszczona okładka zaw iera pieczątkę z napisem  „Z B iblioteki Zygm unta T ołw iń­
skiego” i dopisany ręcznie n r  1206, a także odręczny odpis ty tu łu  z zaznaczeniem  
2 zeszyty, L ub lin  1906 i 197. str. I 52. II  48.
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Nota redakcy jna „Głosu M łodzieży” 1906/07



„Kochaj clalej naszą wiarę 
I ojczystą kochaj moioę,
K ochaj wolność i braterstw o,
Bo to hasła narodow e!”

U tw ór w skazuje na ideowy profil pism a, określający go jako związany 
ze Stronnictw em  Narodow o-D em okratycznym . Bezpośrednio do s tra jk u  
szkolnego naw iązuję szkic p t. Powstali6. U trzym any w tonie podniosłym  
i patetycznym  daje obraz walczącej o swe praw a młodzieży:

„Powstali... o trząsnęli z siebie kajdany, gniotące ich ducha. Głos ich 
zrazu cichy rozbrzm iał... zolbrzym iał i potężnym  echem  odezwał się w ich 
m łodzieńczych duszach.

Hasło ich w alki w strząsnęło sfilistrzałym , nauczonym  płaszczyć się 
społeczeństwem , wprowadziło go w stan  dziwnego lęku... Ono nie zdawało 
sobie spraw y z faktów , następujących po sobie lotem  błyskawicy... L u­
blin... W arszawa... Częstochowa... Coraz nowe nadchodziły wieści buntu... 
bun tu  dzieci...”

A rtyku ł ma charak ter in terw encyjny  — dając przyk ład  m łodzieży ja­
ko bojowej aw angardy narodu, au to r wzywa „dorosłą część społeczeń­
stw a” do udziału w  walce z zaborcą.

K olejny a rtyku ł dotyczący spraw  polskiej ośw iaty i form  w alki o nią 
to Myśli o szkole polskiej, wspom nienia au tora  z la t spędzonych w gim­
nazjum  rosyjskim ; wspom nienia te stanow ią w stęp do refleksji nad obec­
nym , postrajkow ym  kształtem  szkolnictw a polskiego. Czytam y m. in., że 
polskim  pedagogom nie wolno naśladować system u szkoły rosyjskiej, jej 
wzorzec pow inna stanow ić tradyc ja  rodzim a, stw orzona przez Kom isję 
Edukacji Narodowej.

Samokształcenie wśród młodzieży polskiej to a rty k u ł propagujący ideę 
tej form y pracy  nad sobą wśród młodego pokolenia Polaków. M usi to być 
przede w szystkim  „sam owychow anie” , zm ierzające do ukształtow ania po­
staw  świadomego patrio tyzm u i w yplenienia wad naszego charak te ru  na­
rodowego — przede w szystkim  m ałostkowości i p ryw aty  w spraw ach p u ­
blicznych.

W om aw ianym  num erze znajdujem y ponadto in teresu jącą inform ację 
o działalności biblioteki założonej w raz ze Związkiem  M łodzieży Narodo­
wej Szkolnej w Lublinie. Nota zatytułow ana Kilka słów o czytelnictwie 
wśród młodzieży zawiera dane odnoszące się do początku roku szkolne­
go 1906. Zbiory biblioteki obejm ują książki przekazane w form ie darów  
oraz, w niew ielkiej części, zakupione z funduszu tegoż Zw iązku Mło­
dzieży. A utor nie podaje danych liczbowych określających stan  ilościowy

6 Zob. Zdzisław  K owalski, Udział m łodzieży szkół lubelskich  w  s tra jku  szko l­
n y m  1905 roku. [w:] „Rocznik L ubelsk i”, t. 8, 1963, s. 185—214.

5 B iu le ty n ..



księgozbioru. Stw ierdza jedynie, że początkowo liczba wypożyczonych 
książek nie przekraczała 100 wol. na 120 czytelników, zaś z końcem om a­
wianego okresu na 140 członków liczba ta  wzrosła do ponad dw ustu  ksią­
żek. Profil czytelnictw a ewoluował od beletrystyki ku książkom o treści 
poważniejszej, głównie historycznej i społecznej. Czytelnikam i byli p rze­
ważnie uczniowie dw u szkół filologicznych: „Staszica” i „L ubelskiej”.

Jedynym  tekstem  sensu stricto  literackim  (oprócz wierszy) jest Legen­
da zamczyska, podpisana przez „Nieznanego”. Jest to sym boliczna opo­
wieść o m ieszkańcach wspaniałego zam ku zrujnow anego przez burze, od­
budowanego jednak mocą i w ytrw ałością ludzi. W artość artystyczna 
u tw oru  jest dość w ątpliw a; możemy się domyślać, że o w łączeniu tek stu  
do num eru  zadecydow ała wym owa społeczna. W num erze pierw szym  
„Głosu M łodzieży” zamieszczono ponadto w iersze ideow o-patriotyczne. 
Oprócz omówionego już tekstu  Kochaj pism o zaw iera w iersz Ja patrzą 
w przyszłość (autor Vox), podpisany przez W ierzbinę Nocturn oraz na­
stro jow y u tw ór Nastrajam lutnię (tenże Vox).

Dział „K orespondencje” prezentu je  noty inform acyjne dotyczące da­
nych liczbowych lubelskich szkół średnich: szkół handlow ych m ęskiej 
i żeńskiej oraz „Staszica”. In teresu jąca kronika kończy zeszyt pierw szy 
„Głosu...”. Zapoznaje ona czytelników  z rozporządzeniem  ówczesnego m i­
n istra  oświaty. Zaleca „...zwrócić baczną uwagę...” na młodzieżowe orga­
nizacje i kółka sam okształceniowe, stw ierdza bowiem, że tego rodzaju 
stow arzyszenia są przyczyną wszystkich rozruchów  i w rzeń w szkołach. 
K ronika inform uje ponadto o aresztow aniach trzech uczniów szkoły „S ta­
szica”, jakie m iały  m iejsce w listopadzie i g rudniu  1906 r. Mianowicie 
uczeń o nazw isku Zawisłan z klasy  drugiej wraz z kolegą z klasy  piątej 
p rzebyw ają w lubelskim  więzieniu. Trzeci, Kosiorkiewicz, aresztow any 
w początkach listopada i wypuszczony po dziesięciu dniach, przed świę­
tam i Bożego Narodzenia został aresztow any pow tórnie i osadzony w w ię­
zieniu — o trzym ał on w yrok skazujący na zesłanie do w iatskiej guberni. 
K ranika podaje rów nież notę o w ydaniu bezpartyjnego pism a młodzieżo­
wego „Pierw iosnek” oraz kry tyczną recenzję z num eru  pierwszego „W zlo- 
^u ” —  organu m łodzieży socjalistycznej. „Głos M łodzieży” zarzuca m u 
brak  kry tycyzm u w przedstaw ianiu  kw estii społecznych, etycznych i szkol­
nych oraz zbyt zacięte ataki na Narodową Dem okrację.

N astępny n u m er pism a 2— 3 ukazał się w 1907 roku  z notą: kw ie­
cień—m aj. Rok I. Rozpoczyna go odezwa podpisana przez Organizację 
M łodzieży Narodowej Szkół Średnich w Lublinie 'adresowana do uczniów 
uczęszczających nadal do gim nazjum  rządowego. Organizacja potępia m o­
ralną  an typatrio tyczną postaw ę i tchórzostw o tej m łodzieży, k tó ra  po 
stra jkach  w  1905 r. powróciła do rządowej szkoły:
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— O ubodzy duchem!
Nie warciśeie gniew u naszego, potępienia, lub naw et pogardy.

Ślem y wam  słowa politowania.
Nazwiska wasze w ystaw iam y na św iatło dzienne, niech ciem nym i zgło­
skam i sto ją jako sm utne objaw y w dziejach narodu naszego!”

Tu następuje wyliczenie 33 uczniów w edług klas. Tak silne akcento­
w anie niezgodnej z zapatryw aniam i ogółu uczniów postaw y ugodowej 
świadczy o ważności tego problem u w lubelskim  środowisku szkolnym. 
Dla kon trastu  postaw  m oralnych zamieszczony jest pod tekstem  odezwy 
patrio tyczny wiersz przypom inający K onstytucję 3 Maja, a następnie a r­
tyku ł na ten tem at. Uczniowskie rym ow anie dalekie od poetyckiej dosko­
nałości ze względu na treść skłania jednak do uważniejszego przeczytania 
wiersza. Zaangażowanie uczniów w spraw y bieżące znane było z w ielu 
poprzednich artykułów . W ażne spraw y narodow ej h istorii były równie 
silnie i em ocjonalnie odbierane wśród piszącej tu  młodzieży. Poczucie 
dum y narodow ej dyk tu je  m łodem u autorow i słowa pełne podziwu dla 
konsty tucji i jej twórców:

„Nadszedł dzień w ielk i, pam iętny i chlubny,
K tóry uśw ietn ił dziejów  naszych karty ,
Dzień, co zw ycięży ł przesądów w p ływ  zgubny”.

Świadomość, że było to w ydarzenie dające szansę na zmianę rzeczy­
wistości politycznej Polski po 116 latach brzm i jak  n u ta  nadziei:

„Dzień, co zostanie w  sercu niezatarty ,
Przez k tó ry  Polska spokoju  zaznała  
Odtąd stać rządem, nie nierządem  chciała”.

A utor przypom ina nazwiska twórców konsty tucji i uczestników Sej­
m u Czteroletniego, ale co ciekawsze, w skazuje na m oralne znaczenie tego 
historycznego dnia dla całego narodu:

„Dzień, co podźw ignął słabych, uciśnionych,
Został zw iastunem  jaśniejszej przyszłości,
Pogodził sercem  braci pow aśnionych”.

O ptym istyczny akcent kończy te strofy  młodopolskiej liryk i pa trio ­
tycznej.

Konstytucja 3-go maja — tak i jest ty tu ł następnego a rtyku liku  pod­
pisanego inicjałem  K. Obok rysunek  sm ętnej tw arzy  dziew czyny z roz­
w ianym  włosem — młodopolski ozdobnik nastrojow y. Treść a rty k u łu  
naw iązuje do sy tuacji Polski po pierw szym  rozbiorze, gdy „...naród Pol­
ski odżył; ratow ać chciał się od zagłady i pow stał...” Z pełnym  przeko­
naniem  Zaznacza autor, iż „...upadł jednak  nie naród, a państw o polskie...” 
Stąd nasuw ające się m łodopolskie porównanie:



„...lecz naród na grób jego (państw a — przyp. B. N.) jeszcze za jego 
życia przygotow ał kw iat, k tó ry  rozrósłszy się rozjaśni cienie grobu. — 
To dem okratyzacja narodu  polskiego, to zarzucenie nie należących się 
przyw ilejów , a pierw szym , m ajow ym  pączkiem  tego była konsty tucja  
3 m aja 1791 roku...”

W dalszej części omawiane są zasługi ustaw odaw cze konstytucji. A utor 
podkreśla rolę „...zabezpieczenia niepodległości zew nętrznej oraz wolności 
współczesnego i następnych pokoleń...” W spraw ie chłopskiej „... opiekę 
praw ną włościan, pozwala im zmieniać m iejsce zam ieszkania...” , w  dzie­
dzinie wyznaniowej — tolerancję. N ajw ażniejszym  osiągnięciem było to, 
iż konsty tucja  „... ustanaw ia rząd silny, którego b rak  wielce się do złego 
przyczynił, a którego istnienie było pierw szą potrzebą...” Cytowane frag ­
m enty  dowodzą jasnego i odważnego rozum ienia h istorii narodow ej w 
czasach, kiedy nie mówiło się o niej w szkole, ale żyła w pam ięci uczniów 
zapewne nie tylko Organu Młodzieży Narodowej.

K rytyczne uw agi znalazły także wyszczególnienie i ocenę. „...Ma ona 
(konstytucja — przyp. B. N.) i takie strony, k tó re  z całą stanowczością 
zaliczylibyśm y do złych...” Dotyczą one: kw estii „...zabronienia pod karą  
apostazji przejścia na inne wyznanie z katolickiego (art. 1), orzeczenie, 
iż stan  szlachecki m a pierw szeństw o w narodzie (art. 2 ), pozostawienie 
nadal pańszczyzny i w ogóle zbytnie w ahanie w  kw estii rów noupraw nie­
nia stanów  i ukrócenia samowoli szlachty...” Wolnościowe i tolerancyjne 
ideały i w  tej in te rp re tac ji doszły do głosu świadcząc o postępow ych p rze­
konaniach coraz większej liczby młodzieży skupionej nie tylko w organi­
zacjach tzw. „postępowców”. W nioski zam ykające a rty k u ł zm ierzają do 
oceny konsty tucji w  kontekście europejskim . Podam y je w  całości, by 
nie zmieniać nastro ju  wypowiedzi:

„Zważywszy jednak, iż ustaw a ta  została w ydana nie obecnie, a 116 lat 
tem u, kiedy pańszczyzna była na całym  zachodzie, że była po angielskiej 
pierw szą w  tym  rodzaju, że nie kosztowała ani kropli krw i, że była p rzy ­
znaniem  się dobrow olnym  do w in dawniejszych, że by ła  nie placów ką 
zdobytą krw aw ym  bojem, a owocem dojrzałości całego narodu — głowę 
przed nią schylić należy.”

Wiele dojrzałych uw ag zaw ierają uczniowskie słowa nie pozbawione 
przecież swoistego patosu.

Okolicznościowy artyku lik  pt. W rocznicę jest opisem w ydarzeń w 
dzień uchw alenia konstytucji. P rzekazuje podniosły, radosny nastró j 
wśród ludu W arszawy zebranego przed zam kiem  królew skim : „...zda się, 
że to są ludzie odrodzeni, jakby  dopiero z długiego letargieznego p rze­
budzeni snu...” P isany  jest w form ie relacji naocznego jakby  świadka 
zdarzeń, na  co w skazują zw roty: „...pow staje król i głosem uroczystym  
pow tarza słowa przysięgi...” Potem  w raz ze zgrom adzonym i udaje się u łi-



cami W arszaw y „...do Św iątyni Pańskiej pragnąc uświęcić na ołtarzu to 
wielkie zwiastowanie szczęścia...”

W relacji nieznanego au tora  lud jest praw dziw ym  uczestnikiem  zda­
rzeń. W ażna i rzadko podkreślana spraw a m asowej akceptacji konsty­
tucji oczywiście w nastro ju  w ielkiej religijności tow arzyszącej w tym  
czasie zdarzeniom . Patrio tyczne stw ierdzenie kończy reporterską w prost 
relację:

„Póki serce w  polskiej piersi bije,
Dzień ten  w  pamięci naszej żyć będzie i ży je”.

Nie znam y dziś liczby pow ielanych egzem plarzy pisem ka, ani też licz­
by jego czytelników. Przypuszczać można, iż przynajm niej część zrze­
szonej w Związku m łodzieży znała treść om aw ianych artykulików . Część 
może dołączyła do apelu, jakim  był ogłoszony konkurs. Oto jego zapo­
wiedź pod hasłem  „Nasze konkursy” :

„Z powodu ubiegłej rocznicy nadania K onsty tucji 3 M aja, ogłaszamy 
dla kolegów i koleżanek konkurs na jeden z trzech tem atów :

1 . o konstytucji.
2. konsty tucja  i jej rozwój w Polsce.
3. o K onsty tucji 3 Maja.

I nagroda: zamieszczenie pracy w naszym  piśm ie oraz książka; II: — 
książka.
Term in obydwóch konkursów  — 15 w rześnia 1907 roku”.
Uwaga dodatkow a w yjaśnia, iż do konkursu  mógł przystąpić każdy z ucz­
niów niezależnie od przynależności do jakiejkolw iek organizacji. Był to 
sposób zainteresow ania tem atem  rocznicy, która, jak  w ynika z inform a­
cji w „K ronice” —- obchodzona była w Lublinie we wszystkich szkołach. 
„3 M aja natom iast obchodzono uroczyście. We wszystkich szkołach lekcyi 
nie było. Młodzież staw iła się licznie na mszę uroczystą i potem  wspólnie 
z innym i odśpiewała hym n: Boże coś Polskę.”

Również w m aju  wygłoszono w Lublinie dw a odczyty zasługujące na 
uwagę, pierw szy to H enryka Radziszewskiego o K onsty tucji trzeciego 
Maja, d rugi W ładysław a Studnickiego: „Nasz bilans narodow y”. „...Pre­
legent dał w nim  starann ie  opracow any rys sił liczebnych ekonomicznych 
i politycznych narodu polskiego.”

Zatrzym aliśm y się dłużej nad artyku łam i, k tóre obecnie w 190 rocz­
nicę K onsty tucji 3 M aja przypom inają o ciągłości narodow ej tradycji 
i w lubelskim  czasopiśmiennictw ie. Pożółkłe k a rty  „Głosu M łodzieży” są 
dla nas dowodem, iż pam ięć o wielkich w ydarzeniach narodow ych zawsze 
żyła w świadomości młodego pokolenia.

Dalsza część „Głosu” dotyczy przede wszystkim  spraw y szkół lubel­
skich, ak tualnych  pism  m łodzieżowych oraz inform acji bieżących. Wokół



zagadnień życia młodzieży w szkole polskiej skupiają się uw agi Victora. 
Jest to ciąg dalszy a rty k u łu  pt.: Myśli o szkole polskiej drukow anego 
w om aw ianym  już num erze pierw szym  1906 r. Śm iałe i kry tyczne m yśli 
pod adresem  polskjej szkoły płyną z troski o los jej uczniów i form y w y­
chowania:

„Rozum niejsze jednostki wśród m łodzieży z obawą pa trzą  w p rzy ­
szłość, aby, szkoła polska w  K rólestw ie nie sta ła  się podobną szkole pol­
skiej w Galicji (...) żeby nie wróciły czasy szkoły rosyjskiej, bowiem  czas 
utw orzyć z p ryw atnej szkoły polskiej szkołę społeczną, w  życiu k tórej 
społeczeństwo przyjęłoby czynny udział!” (s. 12).

Ciekawy z uw agi na przedstaw ione propozycje jest a rty k u ł Zdzisława 
Płom ieńczyka pt. Łączmy się. A utor inform uje o n iekorzystnym  w pły­
wie różnych ak tualnych  w  1907 roku stronnictw  politycznych na określe­
nie postaw y młodzieży. Podział na g rupy  i grupki obce sobie, pracujące 
oddzielnie, a naw et, jak  zaznacza „...wrogie, rządzące się wyłącznie po­
trzebam i frakcji lub frakcyjki, nie zaś ogółu m łodzieży...” —  stw arza 
dodatkowe antagonizm y. S tąd apel do czytelnika, by zapomnieć o n ie­
snaskach i w aśniach i „...podporządkować in teresy  jakiejś organizacji in ­
teresom  całej młodzieży (...) Łączm y się we wspólne związki szkolne!” 
W ezwanie to uzasadnia tym , iż nie chodzi autorow i o jednakow e m yśli, 
lecz różnorodność poglądów, która, cytujem y: „...jest wszędzie głównym  
m otorem  postępu...” Różnorodność w idzenia spraw  nie pow inna przeszko­
dzić zbliżeniu się kolegów we w spólnych związkach szkolnych. Zadaniem  
ich byłoby szerzenie sam okształcenia i czytelnictw a, rozniecanie najszla­
chetniejszych uczuć młodzieży, pomoc m oralna i m ateria lna. Ten dem o­
kratyczny program  m iał na celu „...przygotowanie nowego zastępu ludzi 
do przyszłej p racy  społecznej...” O pierał się na zasadach wolności p rze­
konań i zjednoczeniu w „związkach bezparty jnych”, co dałoby, jak  pisze 
au to r „...silne, jednolite i trw ałe  stanowisko na zew nątrz i um ożliwiłoby 
spełnienie tych  w ielkich, szlachetnych i doniosłych zadań, jakie włożyła 
na nas w  szkole polskiej miłość O jczyzny!”

Mniej ciekawy jest „Felieton” — podpisany pseudonim em  Młot, oma­
w iający form y samopomocy koleżeńskiej. Opowiadanie Koledzy jest ob­
razkiem  nieco udram atyzow anym  z życia klasy  IV. Zapewne dla uroz­
m aicenia treści zeszytu włączono tu  dw a wiersze. P ierw szy Jam wyrok 
usłyszał — to nieudolna próba poetyzow ania, drugi p t. Wiosenna noc 
w górach au torstw a Bohdana przypom ina m łodopolskie w iersze Tetm a­
jera.

W „Przeglądzie p ism ” znajdujem y recenzję z pierwszego num eru  dw u­
tygodnika „Baczność” , k tó ry  ukazał się w połowie m arca 1907 r: O kreśla 
ona pismo jako organ dający świadectwo duchowej siły  m łodzieży: „„.głos
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silny i doniosły, w iejący miłością ludu i gorącym  ukochaniem  wszystkiego 
co swoje, a tym  droższy i donioślejszy, że płynie ze środowiska młodzieży 
polskiej, z jej serca — W arszawy...”

W rozdziale „K orespondencje” uderza rozm aitość spraw , począwszy 
od Kielc i pensji p. K rzyżanow skiej z ciekawą uw agą o program ie wieczo­
ru  urządzanego przez uczniów kieleckiej szkoły handlow ej (z w ykona­
niem  kom pozycji I. Paderew skiego i deklam acjam i K. Ujejskiego) do 
wiadomości bliższych nam , bo dotyczących szkół lubelskich. Inform acja 
na tem at profilu  szkoły „Lubelskiej” uzupełniona charak terystyką  sto­
sunków i poziomem uczniów a także oceną dy rek to ra  i nauczycieli okreś­
la ją jako stojącą „...na wysokim  poziomie...”

Zeszyt podobnie jak  i poprzedni zam yka „K ronika” .
Inform acja o obchodach setnej rocznicy urodzin W incentego Pola —- 

urządzona została wieczornica, k tó rą  w ypełniły  dw a odczyty, śpiewy so­
lowe, chóralne i deklam acje. Szczegółowe dane o w ykryciu  zjazdu m ło­
dzieży szkolnej w  dniu  6 kw ietnia w  W arszawie dotyczą działalności 
także niektórych uczniów i profesorów z Lublina. W zebraniu tym  brało 
udział 47 osób — nie podano jednak nazw isk uczniów ze szkoły im. S ta­
szica. Wobec niektórych zastosowano represje; aresztow ano profesora B u­
kowińskiego, a „...szkołę zam knięto na czas trw ania  stanu  wojennego...” 
Wiadomości te uzupełniają dane o w ydarzeniach drobnych, lecz sk łada­
jących się na obraz dziejów szkolnictw a polskiego pod zaborami.

Pożółkłe k a rty  „Głosu M łodzieży” odsłaniają zapom niany fragm ent 
działalności społeczno-kulturalnej młodego pokolenia na łam ach lubel­
skiej p rasy  w  latach  1906— 1907. -


